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KORRESPONDENCYE I  W IADOM OŚCI ZE WSCHODU.

Stam buł 2 Lipca. —  Kilka miesięcy upłynęło, odkąd trzy wielkie państwa w y­
dały wojnę Moskwie. Nam, którzy tćj wojny jako zjszczeuia najdroższych nadziei 
czekaliśmy, któizy najwięcej przvczyniliśmv się do zdarcia maski z Moskwy, k tó ­
rzy, jak niegdy zakony rycerskie z pogaństwem ,‘z prawa i z obowiązku walczyć mu­
simy z Moskwą, nan, dzlwnćm zdaje się być że do tej wojny nie należym, dla nas 
jest oczewista że Europa pozbawia się najdzielniejszej, jedynie skutecznćj broni.

Od ostatniego rozbioru Polski, nie było podobno am jednej kampanii przeciw nie­
przyjaciołom naszej Ojczyzny, do której by rządy przyzwać nas niepośpieszyiy s ię ; 
za każdąrazą w zapasach tych braliśmy udział, świadczyliśmy krwią o : ciu Polski, 
wynosiliśmy z nich imie zacne, lecz do korzyści pokoju nieprzypuszczono nas ani 
razu. Dziś inaczej. — Dziś czy Europa uczciwsza, czy że dojrzeliśmy w jej opinii i 
sami w sobie urośliśmy, dziś rządy niekwapią się powoływać nas, dopók: jest na­
dzieja że bez ostatecznego wywrotu Moskwy bezpieczeństwo Europy ulrzymanćm 
być może. Dziś oczewiście, wzniesienie sztandaru polskiego hasłem będzie boju 
z Moskwą na zabój.

Więc pewni siebie, nszykowani jako naród, spokojnie czekać możemy. Czekać 
możemy, aż lodi  która do nas płynie do brzegu dobije. — Nie ludzka wola puściła 
ją na fale, nie ludzka odegna. My, co Moskwę wiasnemi nieszczę ciami poznaliśmy, 
wiemy : « że kto z ruskim carem raz się zwadził, ten już z nim na tśj ziemi nie 
zgodzi się szczćrze. » — i musi albo pobić, albo być pobitym.

Tymczasem, choć czekać smutno, jest już z czego się cieszyć, jest czemu się 
przypatrywać. Od miesiąca suną się po Bosforze niezliczone statki, ,riozące działa i 
wojska na Moskwę. Te poważne parochody, olbrzymie okręty, niesłychany rozwój

ł zachodu, świadczą, że cywilizacja zabiera się do ciężkićj wojny zpółnocą, że raz 
jeszcze Enropa zmierzy sięzA zvą, że na nowo chrześciaństwo powołane jest do 
obrony przeciw dziczy Mongolskiej.

Niemiała Europa tej troski póki Polski nierozszarpano,—  niekłopotała się jakie 
ćmy barbarzyńców padały na nas pod Lignicą i Warną, jakie odpieraliśmy Dod Cho- 
einiem i Wiedniem. Dziś ckoro nam broń z ręki wytrącono — zachód pełni nasze 
dzieło, — lecz czy je  skończy sam?

Czary wielkie zdają się powracać. Podobnie jak za Ludwika Śgo imie Francyi 
zbrojnej rozchodzi siępo dwóch stronach świata, i jak niegdy głos Piotra z Araiens, 
brzmi dzisiaj hasło Arcybiskupa paryskiego — hasło wojny: D ju le veu .

Zaprawdę, spokojni być możemy, wszakże to tvin powszechnym cywilizacji nie­
przyjacielem —jest nieprzyjaciel nasz— Moskwa.

Yanikeei. 15 Lipca. Odpowiedź cessarza Mikołaja jeszcze menadeszla. Sądzą iż 
będzie odmowna lub wykrętna. Nie może on dziś robić koncessji, — wić, iż jak 
tnowi ruskie przysłowie, dość człowieka zepchnąć z pierwszego schodu, z innych 
sam spadnie.

' Z resztą zaszły wydadki, które zmniejszyć by mogły znaczenie dobrowolnśj ewa- 
huacyi Xięstw. Przed zamierzonera wejściem wojsk cesarsko Austryackich, Inlernun- 
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cjusz objawił życzenie, aby dla uniknięcia rozlewu ki*wi i nowych trudności w nego­
cjacjach o pokój lub zawieszenie broni, wojska tureckie nie przechodziły Dunaju. 
Ministerium okazało się powolnćm temu żądaniu, —  tymczasem, jak się to powta­
rza od początku dzisiejszego zawikłania, wypadki nadspodziewane niweczą wszystkie 
ludzkie rachuby. Dnia 7 trzy kolumny tureckie uderzyły na Moskali między Gur- 
gewo i Ruszczukiem. Moskale jak wiemy zostali pobici. Nazajutrz Turcy przedarli 
się za Duuaj, wywiesili szandar nad fortecą i fortyfikacje wzmocnili. Niezadługo 
usłyszymy zapewne o nowych utarczkach z tamtćj strouy Dunaju. Armja turecka 
wzmocniona ruszy na przód.

Floty turecka, Hamelina i Bruata, obecnie w Baleriku i w Bujukdery znajdujące 
się, połączone zostały w jedną, pod nazwiskiem Armee navale de la m er Noire, 
pod komendą vice-admirała Hamelina. Tak połączona esicadra liczy 14 ourętów 
liniowych i 15 fregat.

Wiadomo że przed kilkunastu dniami parowiec francuzki Infernal schwycił statek 
grecki, na pokładzie którego znajdowała' się broń. amunicja i 50,000 fr. przezna- 
■zunych dla powstańców greckich w Turcyi. Kapitan statku, z obawy aby go nie- 

wziętc za korsarza, zeznał iż podjął się tej wyprawy z woli osób wysoko u dworu 
greckiego położonych— wymienił osoby, których mieszkania w Atenach natych­
miast przejrzano i znaleziono listy, dowodzące że dwór grecki już po danśm słowie 
ambasadorom zachodnim utrzymywał stosunki z powstańcami w Turcyi, zachęcał ich 
do wytrwałości i dostarczał pomocy. — Na wezwanie kontr-admirała Barbier de Finan, 
Jenerał fran. Mayzan wyruszył do Aten, z postanowieniem wzięcia władzy w swe 
ręce. Minister Kalegris potrafił przecie odwieść Jenerała od tego, zobowięzując się 
aresztować natychmiast skompromitowane osoby i wydać rozkaz aby nikt z G ecyi, 
pod najsurowszą karą, z mieszkańcami południowych prowincyi tureckich nie ważył 
się korrespondować.

Zapowiadają iż na przypadek nowego przeniewierstwa dworu, Grecja ogłoszoną 
będzie w stanie oblężenia.

Na statku francuzkim, który przed pięcioma dn.ami przywiózł 600 ludzi z Avi- 
gnonu do Galtipoli, objawiły się znaki cholery. W Stambule, słychać także o kilku 
wypadkach. W ogólności cholera jest dość łagodną. Doktorzy zapewnią że te jympto- 
mata epidemiczne, które okazały się na okręcie i w Stamnule, spowodowane były 
1 idynie iewygodą podróży i mieszKań ubogich.

Mówią (za co nie ręczymy) że pułki legii zagranicznej przeznaczone są na kadry 
do rozleglej órganizacyi w Turcyi, w którćj Polacy osobne bataliony składać mają.

— KAKS, ( w  Azyi) 22 Czerwcu 1854 r. —  Przyjemną zapewne będzie czytel­
nikom naszym wiadomość o rodakach naszych, którzy do czasu Wojny wschodnie} 
podzielając z nami przykrości i prace tułactwa, obecnie znajdują się wdrugićj części 
świata, aby Ojczyźnie naszćj nieść usługi. Żałujemy tylko że korrespondeneye 
stamtąd za późno nas dochodzą i nie są dosyć szczegółowe aby przyjacielską troskli­
wość naszą w zupełności zaspokoić mogły,

Obecna korrespondeneya zawiadamia nas o jenerałach Breańskim i Bystrzonow- 
skim, którzy w Karsach, obok wojskowych tilidów i przykrego klimatu, znajdują się 
w pożądanym stanie zdrowia, — zawsze szanowani przez władze tureckie, miano­
wicie obecnego Muszyra, który ich jednostajnym zaszczycił szacunkiem.

Stan wojska tamtejszego, co do zdrowia i wyrobienia, polepszył się, żadnych 
wszakże dźfl tań godnych uwagi nie przedsięwzięto na u.nt.em stanowisku; koi res­
pondent przypuszcza ;ż nieczynność tego rodzaju pocbotM z pł.now, których mu 
odgadywać nie wypada. Przypisując wielkie znaczenie stanowisku tamtejszemu 
w wojri i przeciw Rossyi, ubolewa iż zmiana klimatn we wrześniu, w którym tam 
już śnieg zaczyna padać, w lyn, roku nic im zapewne stanowczego wykonać nie 
pozwoli.

Z resztą, opisuje klimat tamtejszy, wyraża się, iż okolica Kars i "amo miasto wy­
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niesione jest o 7,000 stóp; zlgd cięgle wiatry, słoiice palgce chwilowo, a powietrze 
cięgle zimne, noce prawie mroźne.

Godne pochwały poświęcenie, które dla dobra i niepodległości Ojczyzny uaszćj 
te wszystkie trudy mężnie zuosi i żaduemi przeciwnościami się nie zraża.

D a i l y  N e w s  o  P o l s c e .

Izba niższa odebrała w tych Czasach petycje za odbudowaniem Polski, licznemi 
opatrzone podpisami. Dowód, żeto  odbudowanie istotnie w blisce przyjdzie do skutku, 
widzimy w zawziętości, z jakg wielu sili się wykazać jego niepodobieństwo, gdyż przy- 
pnszczajgc nawet wskrzeszenie Polski niewidzg sposobu aby przy niepodległości utrzy­
mać się mogła. Radzi słuchamy podobnych zaprzeczeń, pokazuję one bowiem że 
idea ta żyje i porusza umysły; z każdym dniem będzie ona nabierała siły, stanie się 
koni icznościę i nareście przejdzie w rzeczywistość.

Nikt wszakże niepodnosi wgtpliwości aby Polsce do utrzymania wiasuości swojej 
na wojskowćj sile zbywać kiedyś miało. Któż mógł by o nićj powgtpiewać, mńjęe 
w pamięci bitwy pod Pragę i Grochowem, i dawng stawę lego narodu w dziejach 
wojen : cywilizacyi? Jest to istotnćm szczęściem dla narodów mniej bitnych, że 
Polska i Rossja zwalczały siebie nawzajem, nie zaś połgezyły się zwalczać innych,— 
gdyż wtedy istnienie nie jeduego państwa niezostalo by bespiecznem. Polacy w słu­
żbie rewolucyjnej Francyi dowiedli że wyżazość ich wojskowa uiezaginęia z utratę 
ich niepodległości, — a i dziś, skoro tylko legion Polski w Turcyi zawyrokowanym 
zostanie, bez wętpienia podziwiać znów będziem dzieła tych wydziedziczonych ryce­
rzy, w SDrawie słuszności pod sęd miecza oddanćj.

Donosiliśmy poprzednio o trudnościach, utworzeniu tego legionu w drodze 
stojęcych. Wielka to szkoda, gdyż ze wszystkich nieprzyjaciół stajęcych przeciw ca­
rowi w walce na klórę się odważył, żaden nie będzie mu tak strasznym, jak  żołnićrz 
polski, noszęcy w sobie całę nienawiść za pokrzywdzenie wszytkiego co mu jest 
najświętszem. Jeżeli to pomijanie Polaków i niedozwalanie im wojskowej ion.iacyi 
pochodzi z oględania się na Prnssy i Austrję, jest to jedna niedorzeczność więcej 
z naszćj struny, popełniona ze zbytecznćj względności dla państw, na które nam dbać 
wcale lńćwypada. Ale jakkolwiek będź wreście zdolności wojskowe Polaków można 
trzymać w zawieszeniu, o niezmiernej ich dzielności nikt powgtpiewać nie rnoie.

Zarzuty Polakom czynione, co do prowadzenia się ich po pierwszym królestwa 
ich jozbiorze, pochodzić mogę z niewiadomości jedynie, gdyż w owym to czasie 
właśnie zajęli się oni najpdnićj wychowaniem całego narodu, podniesieniem umieję­
tności i literatury, wskrzeszeniem przemysłu i »  ogóle polepszeniem narodowego 
bytu; zaniedbali jedynie doslatecznćj w strzeżeniu krajn przed napaścię przezorności, 
Go wszakże ani z braku odwagi, ani z niedbalstwa nie pochodziło. Prussy, sędzgc "e 
istnienie Polski, pierwszym podziałem osłabionej, potrzebnem jest do ich własnego 
bespieczuistwa, zachęcały Polaków do poprawy wewnętrznych urzędzeń; kiedy 
Wszakże zobaczyły że Rossja złem to widzi okiem, połgezyły się z carycę i do dru­
giego rozbioru bezwstydnie przystąpiły. Polacy tymczasem, utwierdzani byłi w mnie­
maniu że ich społeczne ulepszenia dobrze widziane sę przez sęsiadów i niepotrzrbuję 
być zasłaniane ostrzem szabli; wszyscy wszakże gotowemi się czuli gdyby zb.ojnćj 
9 brony okazała się potrzeba, i to właśnie powszechnćj gotowości uczucie muić’ ostro- 
znemi ich czyniło.

lesarzowa Katarzyna, z razu była lub okazywała się oburzonę przeciw chciwości 
Pruss i Austryi przy pierwszym podziale, i głośno oświadczała że na zdobytćj części 
boo zupełnie poprzestać; lecz potem, gdy Polska, już nie przez terytorjalng potęgę, 

a,e przez polityczne i spóieczne reformy, silnę się stawać noczęła, gabinet Rossyjsk- 
*atrworzyi »ię i rozgniewał, ślepemi namiętnościami despotyzmu owladniony.



Rossja zalała swemi wojskami wszystkie miasta polskie, wzywając do pomocy 
wiarołomne Prussy, — które poszczute przyszły dopomódz rozszarpać zdobycz. 
Rozżarzył się ną nowo wojenny duch Polaków. Pod Wilnem i Warszawą Rossjanie, 
chociaż daleko silniejsi, zostali pobici; a Kościuszko, na ezele swego chłopskiego 
wojska, zebranego po drodze z Krakowa, przedstawia obraz wzruszający wiecznie 
dnszę. jak długo historja istnieć będzie.

Duch który wywołał te rnchy. — który opierał się Su warowi pod Pragą, dopóki 
30,000 Polaków wymordowanych nie zostało, —  silnie przemawia za przywróce­
niem narodowi temu niepodległości, dającćj pożądane dla Enropy rękojmie. Ale 
ażeby ta niepodległość koniecznością się stała, duch ów raz jeszcze ukazał się w ca- 
łćj świfetności, w bitwie pod Grochowem w 1831 r . , —  największśj jaka stoczona była 
w Europie od bitwy pod Waterloo. W  spotkaniu tćm Polacy trzymali czoło przez 
dzień cały przeciw szesćkroć silniejszeriiu i trzykroć liczniejszą artylerją opatrzonemu 
nieprzyjacielowi, a nareście z nocą z pola boju go spędzili. Nikt nie powinien był 
więcej niezwyciężoną nazwać Rossyi od pamiętnego dnia Grochowa. — Ruskiemu to 
złotn nie męstwu zawdzięcza RTikołaj, że może spijać herbatę w Belwederckira pałacu 
i deptać nogami Warszawę.

« Lecz —  zarzuci kto może — jeślić Polacy, będąc tak mężni, upadli, niewątpli­
wie duch to partyi nczynił ich do niepodległego isinienia niezdolnemi. » — Zape­
wnie, wiele by się dało powiedzieć o szkodliwości tych partyj, wzrosłych pod opieką 
Rossyi lub wywołanych zdradziecką polityką P russ; lecz, niecofając się do historyi, 
zastanówmy się : czyli przystoi nam dziś podnosić trudności które sami Polacy 
usnnąć się podejmują? Nie mało było mniemań między Baronami, którzy złożyli 
zjazd w Rynnymedzie; pełno było stronnictw w Anglii w 1638, kiedy utrzymanie 
się przy tronie Xcia Oranii niepodobieństwem poczytywano; podczas wyjarżmiania się 
Ameryki republikanie i monarchiści nienawidzili gorzej jedni drugich niżli Indjan 
czerwonych; a jednak we wszystkich tych razach dokonano rzeczy wielKmh 
i tryumfn sinsznćj sprawy. Mniemamy, że ci, którzy przepowiadają złe powstać z pol­
skich niezgod mające, Są tajetunemi niepodległości uarodu tego nieprzyjaciółmi; 
irndno howiem pojąć aby któś cbciai przepisywać warunki rządzenia się przyszłego 
nadarzonym sprzymierzeńcom swoim. Prawdziwi przyjaciele Polski uznają siusznosć 
z jaką Polacy domagają się do odzyskania praw swoich pomocy, u wszystkich któ­
rych interesem jest dziś poniżyć przemoc a zapewnić zwycięztwo słuszności. Oto 
jest wszystko czego chcemy. Przepisywanie przyszłej formy a nawet zasad rządzenia 
się, byłoby iinpertynecją, podwójnie w dzisiejszćj bezsilności Polaków obrażającą. 
Głnpstwem nawet jest chcieć zawyrokować jakie urządzenia społeczne byłyby 
właściwe narodowi, niczem ani Anglikom, ani Francuzom lub Turkom, niepodo­
bnemu ; pozostawić to należy jego własnemu zdanin i rozsądkowi, —  a tyle zawsze 
jest pewna, że , jak bądź się w domu swym urządzi, lepiej mu niezawodnie 
z tym będzie niż z okrutnym rządem Mikołaja. Czyli, kiedy dzień wyborów nadej­
dzie, zapragną Polacy na powrót przywrócić świetny tron Kazimierza, Sobieskiego, 
Stanisława; czy wezwą do rządów wodzów swoich w ostatniej walce; czy bona 
fide zaprowadzą republikę — o to ani teraz, ani kiedykolwiek nam się troszczyć nie 
należy- Gdyby nawet całe dawniejsze dzieje Polski zostały zatracone w pamięci ludz- 
kiśj, samo wspomnienie .postępowania ich dwudziesto letniego, pomiędzy pierwszym 
a drngim rozbiorem, zostanie dostatecznym dowodem : że Polacy sami rządzić się 
zdolni —  o co nam jedynie chodzić może.

Car sam może chciał by dziś przewrócić Polskę, aby była naprzód narzędziem 
a potem znów jego ofiarą; Metternjch chciał jćj jako hariery pomiędzy Auslrją 
a Carem: czerwony repubiikanizm chce Polski, jako szkółki demokracyi i socjali­
zmu dla catćj Europy; ale prawdziwi przyjaciele prawa narodów, którzy za zasadę 

:a niemięszać się do wewnętrznych spraw drugich ludów, oczekują i pragną od
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budowania Polski: jako obowiązku sprawiedliwoóci, jako nagrody zacnym i wysokim 
uczuciom oddanej i jako nieodzownćj gwarancyi bezpieczeństwa dla Europy. (?)
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D o n i e s i e n i a  l i t e r a c k o  p o l i t y c z n e .

Portee et validite des traites entre la Russie et la Pologne, ( Paris, & la librerie 
polonaise, rue de Seine, 20. — 1854. j

Pod powyższym tytułem jeden z zacnych i światłych rodaków naszych, długolet- 
niemi i ważnemi pracami zasłużony, ogłosił hezimiennie szczupłe wprawdzie, ale 
niezmiernie pożądne i pouczające pismo, w treściwym ale dokładnym przeglądzie 

* podające ohraz stosunków pomiędzy Rossją i Polską, w ciągu dwóch wieków rozbiór 
kraju naszego poprzedzających. Punktem wyjścia, od którego autor przegląd swój 
poczyna, jest traktat pokoju z 1684 r .,  pomiędzy Władysławem IV i Michałem Fe­
dorowiczem zawarty, urządzający na wieczne czasy wzajemne prawa i stosunki obu 
państw sąsiadujących. Wiadomo jak długo zobowiązania zaciągnione zachowane zo­
stały przez moskiewskich carów, którzy traktaty kojarzyć od wieków po to jedynie 
zwykli, aby je  haniebnie zrywać. Cd chwili wspomnionej umowy cały hyt Polski 
jest walką nieustającą z tym wiecznym nazwiska naszego wrogipm, który, dziś otwarty 
przeciwnik, jutro sprzymierzeniec, zawsze jednako zdradziecki, wężemi sploty obwija 
co raz silniej ciało nieszczęśliwego narodu i dobiera się do jego serca. Obraz tych zdrad 
carskich, podstępów i uroszczeń—  w których jak i dziś posłanuictwo religijne i nie­
zmiernie drażliwa godność carskiego majestatu niepoślednią odgrywają rolę —  skreś­
li! autor tak wybitnemi barwami, z taką pomnikową (jeśli się rzecz godzi) nieraz 

^zwięzłością, że jak bądź z natury swojćj poważna historyczna praca, pismo jego na 
czytelniku sprawia wrażenie, jakiego by najnamiętniejszy pamflet wywołać może 
niezdołał.

Na pokazanie jak bystrem spojrzeniem ogarnia i w jasnćj treściwośri wystawia 
autor wypadki, podajemy tu w przekładzie ustęp, kreślący jedną z najintereso- 
wnićjszych w dziejach naszych epokę, wojnami 'tozackiemi poczętą a zakończoną 
abdykacją Jana Kaziemirza :

« Pokój, którym się cieszyła Polska przez długi czas panowania Władysława IV, 
unikając wmięszania w wielkie interesa Europy, o które się w ówczas z hronią wdioni 
rosprawiano, stal się dla niej ziowiecznym z niejednego względu; między innemi, on 
to przygotował zahorzenia kozackie. Zbrojna la ludność, która pod czas wojen mi­
nionych ptzeciw Turkom i Moskalom oddała wielkie wspólnćj ojczyźuie usługi, nie 
mogła przywyknąć do bezczynnego życia w pokojn. Wzrosła liczbą, przyciągnioną 
odgłosem wypraw szczęśliwych, — rozpłomieniana przez naczelników, awanturni­
ków polskich, przychodzących szukać tu  pola dla rozbujałćj ambicyi swojćj,— 
bałamucona przez błędnych mnichów moskiewskich, którzy do dusz tych, mało 
rzeczywistśj pobożności dostępnych, wlewali ohydne namiętności prawosławnego 
fanatyzmu, — zelektryzowana wreście przez samego Władysława, zamierzającego

W I n d e p m d a n c e  B e l g e  z dnia 16 Lipca, pisze korrespondent Londyński, przy wzmiance 
o artykule D a i l y - N e w s : « malbenreusement,,.. il laisse percer le bom de 1’oreille en 
demandant, comme prix des sacrifices qne 1’Emope s’impose, la reconstiUetion du royaume 
de P o l o g n e ,  a v e c  s e s  g r a n d s  e t  s e s  d i ż t j j s  a e u i i ć e s .  Je dontc que Pdurope C o n j , e r \ a -  
T r i c e  se montre satisfaisante de ce prix offert 4  ces efforts. » I n d e p e n d a n c e  mówi ta  
wyraźnie w złój wierze, bo wić dobrze ze o podobnćj Polsce nikt nie sni', ani by na nią 
nieprzystaf Takie zdania przypominają słowa Monlalemberta z r. 1846: « Hyaquelque 
chose de pire e de plns honteux que le coup de pied de 1’Sne : c’est le coup de canif du 
Pćdant stipcndić e t  censurć. » A zaleta piszącego o tyle większa kiedy cenzurze nie jest 
poddany.



speizię przeciw Turkom krucjatę, — ludność ta, obok tylu podniet na nieczynność 
wskazana, stała się wulkanem. — Car Aleksy Michałowicz, w brew prawom naro­
dów i zobowiązaniom braterskiej, wieczystćj przyjaźni, którg był ojciec jego, zało­
życiel nowej dynastyi moskiewskiej, i on sam poprzysiągł, postanowiwszy korzystać 
z tego usposobienia Kozaków, pogorszył jeszcze stan rzeczy. Chcgc przyczynić się 
niby do utrzymania wojska, powołanego zwalczać niewiernych, wypłacał im co ro ­
cznie pieniężne wsparcie i przyjmował wysłańców od Kozaków, poddanych króle­
stwa polskiego, jak gdyby od niezawisłego mocarstwa. Z drugićj strony, pod czas 
gdy sam zdrauziecko i złośliwie gwałcił ostatni traiitat z Polskę, wyszukiwał pozo ■ 
rów które by mu do zerwania go za powód posłużyć mogiy. Rzeczpospolita, wierna 
zaprzysieżonćj wierze i chcgc nnikngć wszelkich pozorów nawet niezgody, postano • 
wiła na sejmie 1637. ażeby wszystkie tytuły carskie wymienianemi były we wszel­
kich, nawet prywatnych korespondencjach, i zaniedbanie ich do przestępstw stanu 
zaliczyła; wszakże i ta nawet przesadna oględność na zadowolnienie moskiewskiej 
diplomacyi nie wystarczyła. W r . 1650. Puszkin, wysłany z ratyfikację zawartego 
1634 traktatu, podniosł skargę o nbliżajęce opnszczcnia i błędy w tytule carskim, 
popełnione w prywatnych korespondencyach różnych Polaków do wojewodów pro- 
wincyi pogranicznych Moskwy. Przedstawiał on na swoim długim i starannie wygo­
towanym katalogn cały szereg tych dyplo.natycznyzh ohydztw, jak np. Sam o- 
dzierżcy , zamiast Sam odzierżcu  ,■ D zierżaw cy  zamiast Samodzierżcu  — i t. p . , 
domagajęc się serjo nkarania śmiercię niezręcznych korrespondentów. Dalej, za zerwa­
nie traktatn uważał ogłoszenie dzieł niektórych polskich, jako to : historyi W łady­
sława IV przez Wassenherga, poematu Twardowskiego o moskiewskiej wojnie, i in ­
nych podobnych. Podług niegc, gdy tiaktatem raz pokój i przebaczenie zapewnio- 
nemizostały, dzieła ogłaszcjęce wypadki, wskazane na wieczne zapomnienie, stanowiły 
powód wojny. Napróżno senatorowie polscy podjęli niewdzięcznę dysputę z dyplo­
matę carskim ; wszystkie ich dowody łamały się o niewzrnszony upór Moskala, 
cznjgcego się silnym w rozpacznćm położeniu Rzeczypospolitej, zagrożoućj tryum - 
fujęcym rozkoszem Kozaków.

Wojska Rzeczypospolitej, wśród głębokiego pokoju zachwycone i pobite, zosta­
wiły kraj otworem potopowi k lęsk; lecz odniesione późnićj zwycięztwa straszniejszy 
jeszcze ;ios mn zgotowały. Mimo upajajęcych powodzeń • w poczętkach swojego 
buntn, Kozacy rychle njrzeli całę nicość swoich szalonych nadziei. Narzędzia pod­
stępów carskich, musieli nieodzownie stać się despotyzmu jego łupem. Dnia 14 
Izerwca 1654 r. poddali się w Perejesławiu Moskwie ; i wnet irriiije moskiewskie, 

które w popotowin granic rtały, zalały Litwę i Ukrainę, już skutkiem b jn tn  zni­
szczone i wyludnione.

Znęceni ponętnę sposobnościę inni nieprzyjaciele rzeczypospolitćj, pośpieszyli 
niechlnbne odnosić z nićj korzyści. Wojska szwedzkie, prnskie, siedmiogrodzkie 
zalały wszystkie okolice, których nie zajęła była Moskwa z Kozactwem. Polska, tak 
jak  dziś, zdawała się zgubionę; wojska jćj szły za sztandarem Szweda,— skarb jćj 
był próżny, — król zbiegiem, —  nigdzie żadnego narodowego rzędu. — « Schroniony 
w Szlęsku (sę słowa, wyrzeczone z kazalnicy, największego mówcy Francyi) król 
polski oczekiwać mógł tylko na którę stronę padnie ostatecznie ów dęb wyniosły, 
wystawiony na gwałtowność tylu ręk i ciosów, pudoinajęcycl jego korzenie inb drn- 
zgocęcych gałęzie jego rozrosłe. Lecz Bóg rozrzędził maczój! Polska potrzebnębjia 
kościołowi i Rogu trzeba było mściciela. Spojrzał na nig litościwie — i dłoń jego po­
tężna odtręciła nieDohainowanepoSzweda, z całęzapalczywościęjego; a kiedy, zbii - 
rajęc Rowie siły, o nowych zamyśl i rzeziach, Bóg puszcza grom z wysokości -  Stra­
szliwy wódz pada w u?, większej sile dni swoich— i Polska zostaje zbawionę. »

Istotnie, pierwszy popęd oddziaływania przeciw najazdowi wy°zedl z klasztoru. 
Mnichy Częstochowy, odpierajęc od cudownej góry "wojćj zapędy SzweJów, dali 
hasło oswobodzenia ojczyzny i rozhudzili w Polakach uczucie obowięzków 'Y net,
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v  innym znów klasztorze, Szwed zawrze pokój,— Siedmiógrociziai.m ulegnie zgnie­
ciony ; wnet, dzięki Czarneckiemu, Warszawa zapiacze z radości na widok mos­
kiewskich sztandarów, rzuconych w mnóstwie rękoma walecznych pod nogi pro- 
cesśyi świętćj. Moskwa pierzchnie, zbita wszędzie, i król pójdzie po za D niepr,—  
z najdalszych granic królestwa wygnać zdradzieckiego wdziercę.... Lecz niestety l 
dla cial politycznych istny sroższe niebezpieczeństwa niż napady nieprzyjaciół, w ię- 
cćj poniżające niż cudzoziemskie jarzm o; jest to ten zachwyt szalony, ta epilepty­
czna żędza w przepaść je  popychająca,— owo desiderium pereundi perdendique 
om nia , które zniszczyło najwspanialszy budowę, jaky kiedy sity i cnoty indzkie 
wzniosły ; jest to owa ohydna anarchja, która jak oddech piekielny trnje nadzieję 
i miłość rzeezy najdroższych i najświętszych na świecie — miłość i nadzieję wolno­
ści. Jan Kazimierz, król i żołnierz poświęcony, pierwszy w natarciu, ostatni w od­
wrocie, który niósł wysoKo głowę w abec nieprzyjaciela, —  Jan Kazimierz schyla jy 
teraz przed wewnętrzny hydry, — zrozpaczywszy składa koronę, i uchodzi, na obcśj 
ziemi zamknyć oczy, żdala od grobów przodków swoich. »

( dalszy ciąg nastąpi, )

W i a d o m o ś c i  E m i g r a c y j n e .

Wielu z rodaków naszych, sydzyc iż w kuzakach pod dowództwem Czajkowskiego, 
lub na innych stanowiskach na wschodzie, będzie mogło Ojczyźnie naszćj bezpo 
średnie nieść nslugi, zgłosiło się aby im ułatwić przejazd do Turcyi.

Usiłowania dla dogodzenia powyższym życzeniom przedsięwzięte nowe obecnie 
napotkały trudności i dla tego dotyd pomyśl: ym skutkiem, uwieńczonemi nie 
zostały.

Tego rodzaju niepowodzenie przypisuje wielu obojętności dla nas My zbytniy 
skwapliwościy sydu czytelników naszych w błyd wprowadzać nie chcemy 5 uwagę 
wszakże ich zwrócić nam wypada na przeszkody które sprawa nasza napotyka ciygle 
i od lat tylu, a jednak czasi jaśniejsze pojęcia takowe na korzyść naszy uprzytajy.

Wśród tego rodzaju trudności, na drodze politycznćj, jedynym środkiem jest j e ­
dność, wytrwałość i cierpliwość; takowe rodakom naszym zalecajyc przedewszyst- 
kićm, mamy wraz z nimi nadzieje, iż prawda i sprawiedliwość stanowcze otrzvma 
zwycięztwo, a tćm samem sprawa nasza podniesiony zostanie do godności jaka jśj 
przystoi.
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21 Lipca. Na pożytek wyjść powinna inierpellacya Hr Harrington, która wczoraj 
stać się mogła przedmiotem walnej rozprawy. Do tego przedmiotu odnosi się artykuł 
g izet niemieckich, Który może nie doszedł do Paryża, następujycy:

On ecrit de Vienne, 14 juin, au correspondant dc Nnremberg: Nons pouyons af- 
firmer dc bonrte souree que le baron de Bourąueney a declare au eaLmet de Yienne 
au nom de son gouvernement, qu’on ćtait fortement resołu anx Tuilleries de s’op- 
poser avec śucrgie, 4 to etę tentatiw  ayant pour bnt de faire servir la ąuestion orien- 
talea des demonstrations qui la placeraient sur u ij  terrain reDolution.iaire, et que 
le marechal St-Arnaud avait reęu 4 cet ćgard les instrnctions et les pouvoirs nćces- 
saires. On pense que le gouvernement anglais fera une declarationsemblable. 

Tymczasem wyrażenia w odezw ie do odchodzycego wojska na północ prawie naj­
mocniejsze sy jakich z tój strony dotyd użyto w duchu przeciwnym.

. Bardzo na uwagę zasługuje bipszura w końcu Czerwca, widocznie przez Węgra 
pisana: LłAutriche va au partage de la Turquie. Role que jone 1’Angleterre. Bru- 
zelles chez Tarride, 8 , rue de l’Ecuyer. Wiele bardzo dobrych uwag zawiera, przy 
nie jednćj myśli przecież nie dość wytrawnej.



-  48 —

Warta także czytania broszura M. S. Spletchaeff (Avril 1854, Brnxelles, Kies- 
sling, Schuće et Cie,) la Yćritć quand tnćme, — z pewnym, w swoim rodzaju taleu- 
tem, pisaua. Na str. 14, znajduje się wyrażenie « ce snpreme gardien de 1’ordre 
et de la rraie civilisation. *

Odbieramy z Dijon od rodaków na legaj 5  cg propozycję, uregulowania podatku 
obywatelskiego między emigracją Usunąwszy na stronę wzgląd pieniężny, plan 
ten może mieć swoje znaczenie moralne, daje on bowiem piękne świadectwo goto­
wości z jakg jest Emigracya ao każdego rodzaju poświęcenia, a nadto jest zarazem 
skazówką obywatelskićj niepodległości naszej i tego natchnienia ładu i porządku, 
który jeden wyprowadzić może silę do wyjarzmienia się i zapewnić trwałość dla 
naszój społeczności. My byśmy wszakże byli za tem, aby podatek emigracyjny nie 
przenosił pięciu sous na miesiąc, a choćby i mniej, dla dania możności każdemu wy­
płacenia takowego. Ci, którzy są zamożniejsi, a mamy i takich pomiędzy sobą, po ­
trafią oznaczyć stosowne do zamożności podatkowanie na siebie. Jest rzeczą nie 
zaprzeczoną, że ze szczuplemi resursami emigracja potrafi wystarczyć potrzebom 
swoim i obowiązkom, jak skoro się porządnie uorganizuje. Żałujemy bardzo iż 
dla b n k n  miejsca obszernego w tym względzie oświadczenia się Dijonskiego za- 
kładn umieścić nie możemy.

W  numerze poprzednim Wiadomości polskie-1, zamieściliśmy a dres i podpisy ro­
daków naszyci ze Strasburga; winniśmy tu wyjaśnić iż nam nie chodzi . 1 przedsta­
wienie i obliczenie wotów, ale tylko o wykazanie opinii emigracyjnej jaka w swojśm 
poczuciu obywatclskiem polakiem w tych adresach się manifestuje.

Na tćj drodze znajduje się już znakomita większość emigracyi, lak liczbą jako i 
zasługami w narodzie odznaczajaca się. Tym sposobem odpierając ona czynem po • 
twarz rzuconą na jć ; polityczno-narodową godność i rozsądek, ma prawo wymagać, 
aby była znaną ojczyźnie i emigracyjnemu ogóło' ..

Ot< jest rzeczywisty powód ogłosżeń naszych, ja] i 1 w poprzedrim numerze roz­
poczęliśmy. Obecnie, jako dalszy ciąg, stosowuie dożyczeuia, podajemy nadesłaną 
deklaracją z Dijon.

« My niżćj podpisani Polacy zamieszkujący miasto Dijou, uważamy, że w okoli­
cznościach teraźniejszych, co chwila spodziewać się można iż sprawa ojczyzny na- 
szśj na polityczną scenę świata wystąpić może - zważywszy z drugićj strony, że 
w tak ważuej chwili potrzebnym jest nader biegły i poważny sternik Emigracji i 
narodu, oświadczamy ninięjszćm pismćm, że JO . Xięcia Adama Czartoryskiego za 
takowego Naczelnika uważamy i że we wszystkich okolicznościach Jego rady i roz­
kazy wypełniać będziemy, w tćm przekonaniu, że one nas najpewniśj do pożąda­
nego celu, to jest "niepodległości ojczyzny, doprowadzić są wstanie.

[podpisy] : — J . Malinowski profes. języka niemieckiego w Liceum w Dijon, 
Jan Bartkowski prof. języka angialskiego tamże, Przeradzki, Wolny Mikołaj oficer 
z artyleryi, Janiszewski Tomasz oficpr z karabinierów konnych, Bolesław Polkow­
ski emigrant z r. 1848, Piotr Baranowski. »

( Dalszy ciąg oświadczeń nastąpi.)

W szysfk ie  ręko pi sy  i t . p.  uprasza  się nadsyfać ( fr a n c o ) ,  « a M. B u d z y ń s k ą  rue  M i r o s m d n i l . i l .  »

W ydaw ca  : M aciej K L E N I E W S K I .  d o ia  3 l  Lipca i 8 5 4 -

P a r y ż ,  w d r u k a m i  i l i l oę ra l i i  P P .  M a u l u e  i R e s o u j  przy ul ic y  R iyof lj  1 1A. OlO*


